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Po mowie Wilhelma
(Telegr. „X. Ba for my*.)

Berlin. „Norddeutsche Allgemeine Ztg* za­
mieszcza artykuł, w którym wspomniawszy, iż 
mowa cesarza Wilhelma w Królewcu wywołała 
protesty w prasie, zbija zarzuty czynione przez 
dzienniki, jakoby mowa ta była zapowiedzią 
absolutyzmu i lekceważeniem narodu i przedsta­
wicielstwa narodu.

Berlin. Jest rzeczą pewną, że cesarz W i l ­
h e l m  wygłosił swą mowę w Królewcu b e z  
w i e d z y  k a n c l e r z a .

Londyn. Berliński korespondent „Daily Tel.“ 
zwrócił się do dwóch osobistości, które dzięki 
swemu stanowisku najbardziej wchodzą w rolę 
odnośnie do mowy cesarza Wilhelma, z zapy­
taniem o wrażenie, jakie wywołała mowa cesa­
rza. Jedną z tych osobistości jest kanclerz 
B e t h m a n n - H o l l w e g ,  drugą przywódca so- 
cyalistów niemieckich B e b e l .

K a n c l e r z  oświadczył: W sprawie dotyczą­
cej nie mogę złożyć ż a d n e g o  o ś w i a d ­
c z e n i a .  /

Odpowiedź B e b l a  brzmiała: Właśnie czyta­
łem mowę cesarza. Mogę powiedzieć tylko tyle, 
że H o h e n z o l l e r n y  n i g d y  s i ę  n i e  z m i e ­
ni ą.

Uroczystości cznrnojfiraRle.
(Telegr. „Nowej Reformy*.)

Cetynia. (Depesza nadana d. 28 o 7 godz. 40 
m. wieczorem, odebrana w Krakowie 29 o godz. 
9 wieczorem). W niedzielę o godz. 6 rano ze­
brały się skupczyna. Prezydent skupczyny po­
stawił wniosek wyniesienia Czarnogóry do rzę­
du królestw. Prezydent ministrów poparł ten 
wniosek, poczem skupczyna udała się korpora- 
ywme przed pałac. Wiceprezydent prosił księ­

cia M i k o ł a j a ,  który pojawił się w otoczeniu 
rodziny, o przyjęcie wniosku. Książę odpowie­
dział w dłuższe] mowie, że gotów jest odnowić 
królewską godność swego domu tem bardziej, 
że to odpowiada życzeniom skupczyny, aby roz 
budzić w Czarnogórze świadomość swej prze­
szłości historycznej. Przyjmuje tę godność z oj­
cowską radością i spodziewa się, że Czarnogóra 
pod opieką Wszechmocnego Boga i b r a t n i e j  
R o s y  i zajmie miejsce wśród państw kultural­
nych. Godność królewska należy się Czarnogó­
rze na mocy jej historycznych praw i własnych 
zasług. Jest przekonany, że wszystkie mocarstwa 
obok królestw nad serbskim Dunajem powitają 
także z zadowoleniem to nowe królestwo nad 
serbskim wybrzeżem morskiem jako jednę rę­
kojmię więcej postępu kulturalnego na tej gra­
nicy między wschodem a zachodem, a wszyscy 
Serbowie jako jeszcze większą rękojmię trwa­
łości i lepszej przyszłości serbskiego szczepu.

Deputowani wznieśli okrzyki: Zivio! poczem 
następca tronu ks. D a n i ł o  ogłosił zgromadzo­
nemu przed pałacem ludowi, że k s i ą ż ę  pr z y -  
l ą ł  g o d n o ś ć  k r ó l e w s k ą .  Lud powitał tę 
wiadomość okrzykami: Żivio! poczem skupczyna 
odbyła znowu naradę, na której p r z y j ę t o  n- 
k a z  p r o k l a m u j ą c y  k r ó l e s t w o .

O godz. pół do 8 odbyło się nabożeństwo u- 
ioczj'gte, na którem była obecną królewska ro­
dzina, goście, gabinet i ciało dyplomatyczne. — 
Fotem nastąpiły gratulacye wpałacu, uroczysty 
pochód do nowego budynku rządowego, gdzie 
król wypowiedział mowę, kreślącą rozwój Czar­
nogóry v/ ostatnich 50 latach. — Następnie po- 

i -̂ PovYrócił do pałacu.
Wiedeń. ,,n . Fr. Presse“ zamieszcza telegram 

swego korespondenta z Cetynii, który donosi, 
^e nowy król wyraził się o proklamacyi króle- 

■ra następującymi słowy:
i e a t S l ? ienie Czarno- óry d0 królestwjest. dziełem pracy mej i mego narodu. Jako
pierwszy król Czarnogóry, uważam za najświęt­
sze zadanie, poświęcić resztę mego życia umo­
cnieniu nowego królestwa. W  podniesieniu Czar­
nogóry do rzędu królestw odzwierciedla się jego 
pokojowa działalność i intenzywna praca kul­
turalna. Jak dotąd tak i nadal Czarnogóra po­
zostanie na Bałkanie żywiołem spokoju i porząd­
ku. Spodziewam się, że kraj mój znajdzie nadal 
poparcie moralne całego świata cywilizowanego.

Czarnogóra 1 Sarbla.
Cetynia. Na onegdajszym obiedzie galowym 

na cześć serbskiego następcy tronu wyraził 
król w swoim toaście podziękowanie królowi 
serbskiemu za wysłanie syna na tę uroczystość, 
w dowód nierozerwalności obu serbskich naro­
dów i prosił następcę tronu, aby powiedział 
ojcu, że jego serce bije razem z sercem serb­
skiego króla i że żadna moc przeciw temu nic 
“je zdoła. Czarnogóra po wszo czasy pozosta­
nie najpewniejszą przyjaciółką Serbii i wprzy- 

osci obie razem będą łatwiej pokonywały 
wspólne zadania.

Królewicz serbski odpowiedział mową, w któ­
rej sparafrazował myśli króla M ikołaja.

1 królowa włoska opuścili Ce- 
Antivari z n o i  P*° pohldnin i “dali się przez 
towarzyszył im f  do ^łoch. Do Antiyari
ski następca tronu A t o s ł ń Z  “ m " ""Z t” "̂

s s r a . toS  r a s & E T e  r  ̂

gi, aby interweniować u rządu w sprawie dro­
żyzny mięsa.

Starcia czesko-n&mteoMe.
Praga. W Lobosicach przyszło wczoraj z o- 

kazyi uroczystości Sokołów czeskich i niemiec­
kiej zabawy Indowej do starć. Pomocnik malar­
ski, który zranił pewnego Sokoła czeskiego u- 
derzeniem laski w głowę, został aresztowany. 
Dwaj Niemcy otrzymali niebezpieczne pchnięcia 
nożem. Sprawcę aresztowano. Żandarmerya roz­
proszyła demonstracyę.

Kastępca trcnn w Sośu*.
Sarajewo. Zapowiedziana podróż arcyksięcia 

Franciszka Ferdynanda do Sarajewa nie odbę­
dzie się w r. b. Prawdopodobnie arcyksiąże 
wyjedzie tam dopiero z wiosną 1911 r.

Aastrya 3 W tw hf,
Rzym. „Tribuna®, pisząc o spotkaniu austrya- 

ckiego i włoskiego ministra spraw zagranicz­
nych, podnosi, że niem a ono ściśle polityczne­
go charakteru, ale będąc aktem grzeczności i o- 
sobistej przyjaźni, stwierdza, iż stosunki obu 
państw do siebie są trwale jasne. Spotkanie nie 
jest potrzebnem dla wzmocnienia dobrych sto­
sunków, ale wypływa ono z tradycyi, a daje 
także i tę korzyść, że podczas niego mogą być 
wyjaśnione nieporozumienia podrzędnej wagi, 
n. p. zajścia graniczne, które nie dadzą się u- 
niknąć.

Praga. W  Nimburgu wygłosił pos. H r a s k y  
mowę o sytuacyi. Mówca wyraził się, że nie 
sądzi, aby nowe wybory przynieść miały jakieś 
zmiany w łonie stronnictwa młodoczeskiego. 
Poseł Hrasky zarzuca rządowi, że nie dba 
o uzdrowienie stosunków parlamentarnych.

S m y  wewnętrzne monarchii.
(Telegramy „N. Reformy*.)
- Drożyzna mięsa, -

Wiedeń. Wczoraj przybyła tu depntacya Pra-

C .  h i o

(Telegr. „N. Reformy*.)

Cholera w Sfflemezeeh.
Spandaw a. J a k  bakteryologicznie stw ierdzo­

no, małżeństwo Żarnów  zachorowało na c h o ­
l e r ę  a z y a t y c k ą .  P . Żarnów  zmarła. Z arzą­
dzono wszelkie środki ostrożności.

Berlin. Oficyalny komunikat tajnego radcy 
zdrowia prof. dra Abla stwierdził cholerę azya­
tycką u zmarłej w Szpandawie żony rewizora 
Starnowa.

- Z a u l ą d i s u l a  e s t r d i s a i e i o w e .

Preszburg. Policya graniczna doniosła mini­
sterstwu spraw wewnętrznych telegraficznie, iż 
oddział policyi granicznej w Kiraly Hida do­
wiedział się, że w pociągu, jadącym z Wiednia, 
znajduje się rezerwista Jan Suszek, podejrza­
ny, iż był w styczności z osobami, choremi na 
cholerę, a który jedzie do Poli. Pociąg zatrzy­
mano na granicy. Wagon, w którym jechał Su­
szek, desynfekcyonowano. Pasażerowie tego 
wagonu zostali desynfekcyonowani i wyprawie­
ni w dalszą drogę w specyalnym wagonie, zaś 
władze miejsc, do których mieli zakupione bi­
lety, zostały nwiadomione o potrzebie zarządzeń 
ostrożnościowych.

Rzym. Naczelny redaktor „Giornale d’Italia“ 
V e 11 o r i ogłasza list otwarty do jednego z 
dziennikarzy austryackich. W liście tym Vet- 
tori porusza kwestyę austro-wloską. Nawiązu­
jąc do mowy, jaką miał w czasie ostatniego 
kongresu prasy z namiestnikiem Tryestn ks. 
Hohenlohe, przychodzi Yettori do wniosku, że 
Austryi nie dzieli tak wielka przepaść od Włoch, 
aby szereg nieporozumień, jakie wyłoniły się 
w ostatnich czasach, nie dał się załagodzić w 
drodze ugodowej.

Cholera na Litwie. W i l n o .  Według świeżo o- 
głoszonej statystyki urzędowej, na cholerę w gu- 
bernii mińskiej na Litwie od początku wybuchu 
epidemii zachorowało 822 osób, zmarło 332, wy­
zdrowiało 416, choruje 134. Jak stwierdzono, cho­
lera w całoj gubernii zmniejsza się i w najbliż­
szym czasie prawdopodobnie zupełnie wygaśnie1

Criolera W Rosyi. a Pet. ag. tel. otrzymuje na­
stępującą wiadomość o postępach cholery w Rosyi. 
W  ciągu tygodnia w Atkarsku, Bobrowie i jego 
okolicach podmiejskich od pojawienia się epi­
demii aż do chwili obecnej zachorowało 846 osób, 
zmarło 387 osób. Liczba zachorowań na cholerę 
zmniejsza się stopniowo. W Bialooziersku 1 powia­
tach w gubernii wołogodzkiej, wołyńskiej, w Kron­
sztadzie, Karsku, Kerczu, Kijowie i gub. kijowskiej, 
Kuraku, gub. mohylowsklej, w Nlźnim Nowogrodzie, 
gnb. niżegorodzkiej, w Odessie, Omsku, gub. or­
łowskiej, Pawłogradzku, Penzie, Romanowie, Bory- 
BOglebskn i powiatach tegoż, oraa w Rostowie nad 
Donem 1 jego okolicach — ogółem zachorowały 
3663 osoby, zmarło 1124. W Samarze i gnb. sa- 
marskiej zachorowało 1439 osób, zmarło 727. —  
W  Sewastopolu, w Symbirsku z gubernią, w Sym­
feropola ■ gubernią zachorowało ogółem 1121 o- 
sób, zmarło 599. Epidemia stopniowo, lecz stale 
słabnie. W  Stawropolu zachorowały w ciągn doby 
3 osoby. W Tyflisie zachorowało 38 osób, zmar­
ło 16. '

W ciągn tygodnia w Kntaisie zachorowało na 
cholęrę 18 osób, zmarło 8, w povr. kutaiskim zach. 
9, zmarła 1 osoba, w pow. sanackim zachorowało 
7, w Poti zach. 1, zmarła 1 osoba, w Charkowie 
zach. 18, zmarło 3, w gubernii charkowskiej zach. 
142, zmarło 67, w Rybińsku zach. 63, zmarło 38, 
w pow. rybińskim zacb. 53, zmarło 32, w Twerze 
zach. 5, zmarła 1, w gub. twerskiej zach. 19, 
zmarło 9 osób. “ W Moskwie od początku epidemii 
zachorowało 47 osób, zmarło 17, w Izimie i w po­
wiecie iziumskim zachorowało 2713 zmarło 1161. 
W Baku zachorowało 82, zmarło 85, jest chorych 
122; w Kostromie zach. 27. zmarło 17„ w gubernii

zach. 291, zmarło 176; w Czernichowie zach. 5, 
w gubernii zach. 72, zmarło 22; w gubernii orłow­
skiej jest chorych 179, a od początku epidemii za­
chorowało 1101, zmarło zaś 521 osób.

'  T i s l e g r a P t  j
i  ania 30 sierpnia.

Praga. „Union® ogłasza artykuł p. t. „Anti- 
polski system w Rosyi®, w którym zwraca u 
wagę na bezsensowne p o s t ę p o w a n i e  rzą-  
dn r o s y j s k i e g o  w o b e c  P o l a k ó w  z o- 
kazyi ostatniego zajścia w Kowalu (usunięcie 
tablicy pamiątkowej z okazyi 600-nej rocznicy 
urodzin Kazimierza Wielkiego. Przyp. Red.). 
„Union® oświadcza, że podobna „tolerancya® 
nie przysporzy Rosyi zwolenników.

Salcburg. Jest faktem nie bez znaczenia, że 
bawi ta  arcyks. F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d ,  
właśnie w chwili, gdy nastąpić ma zjazd mię­
dzy Aehrenthalem a San Guliano.

Belgrad. Minister spraw zagranicznych Mi- 
l o y a n o w i c  powrócił wczoraj rano z Marien- 
badn. ^ ,

Berlin. Dzienniki d o n o s z ą  z Londynu: Uwagę 
kół handlowych zwróciła w ostatnim czasie 
z b y t  w i e l k a  w y s y ł k a  a m n n i c y i  na  
w s c h ó d .

Pekin. Shen-yni-lin został mianowany chiń­
skim ambasadorem w Wiedniu.

Szpiegostwa niemiooMe ftaloaasai.
Warszawa. W gubernii piotrkowskiej w miej­

scowości Datków spadł w sobotę po południa 
b a l o n  n i e m i e c k i .  Podróżnych aresztowano, 
a balon skonfiskowano. Pokazało się bowiem, że 
podróżnymi są o f i c e r o w i e  n i e m i e c k i e g o  
s z t a b u ,  jeden inżynier i jakiś fotograf. Przy 
aresztowanych znaleziono dokumenty stwierdza­
jące, że czynili oni rozmaite z d j ę c i a  z m i a s t
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Sar w Hlemcsccls*
Ejdkuny. Car i carowa rosyjska przejechali 

tędy po godzinie drugiej po południu w podróży 
do Friedbergu.

WruCław. Dzienniki donoszą o a r e s z t o w a ­
n i u  6 o s ó b ,  które zachowywały się p o d e j ­
r z a n i e  w czasie przejazdu pociągu dworskie­
go carskiego.

Flawo Łarshky v s  Frajacjl. •:
Paryż. „Temps* zapowiada, że armia francu­

sk a  o trzym a niebaw em  now e k a ra b in y  t. zw. 
au tom atyczne. S p raw ien ie  tych  k a ra b in ó w  po­
c iąg n ie  za  sobą w y d a tek  400  m ilionów  franków .

zmiasy jsi w Aagiil.
Sinaja. Angielska specjalna misya pod wo­

dzą lorda Robertsa wręczyła królowi na zamku 
Pelesz w obecności ministra spraw zagranicz­
nych pismo królewskie, notyfikujące wstąpienie 
na tron.

PoJsżenle w Portagalii.
Berlin. Z Lizbony donoszą: Wybory przeszły 

spokojnie. Przynajmniej w stolicy nie było ż a ­
d n y c h  r o z r u c h ó w .  Ostateczny rezultat wy­
borów nie jest jeszcze znany. Można jednak 
przyjąć za rzecz pewną, że przynajmniej 60»/# 
ludności głosować będzie za republikanami. — 
Rząd myśli o kompromisie z republikanami, aby 
przeciwdziałać przewadze klerykałów.

Lizbona. Do godz. 2 po południu znanych 
było 1 3 5  r e z u l t a t ó w  wyborczych. 9 0  mandatów 
otrzymała partya ministeryalna, 33 opozycyjni 
monarchiści, 12 republikanie.

F t o s & i k a .
~ Kraków, wtorek 30 sierpnia.

K a l e n d a r a y k  k o ś c i e l n y :  Róży Limańsk. 
i Feliksa m. -M

K a l e n d a r a y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wsehód
słońca o godz. 4 min. 53, zachód o godz. 6 m. 29, 
długość dnia godzin 13 min. 36.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j
w W i e d n i u :  Przeważnie pochmurno, od czasu 
do czaBU opady, mierne wiatry, ciepłota podnosi 
się. Stan niepewny.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„Zaczarowane koło®.

T e a t r  I n d o w y  (w parku Krakowskim): „Dla 
świętej ziemi*.

Wystawa pamiątek Z czasów* króla W ładysła­
wa Jagiełły, która cieszy się ciągle bardzo silną 
frekwencyą, będzie na liczne zgłoszenia przedłużo­
na do 15 września. Z powodu napływu świeżych 
dzieł sztuki nowoczesnej zachodzi konieczność 
zmiany układa wystawionych przedmiotów, wskutek 
czego pałac sztuk pięknych będzie otwarty w dniu 
31 b. m. tylko do g. 3 po południu.

L9 Sportu. W niedzielę odbyły się zawody wy­
ścigowo ■. piesze i kolarskie, pływackie i wioślar­
skie, urządzone staraniem „Sokoła* krakowskiego. 
Miały one skromne rozmiary. W ynik jest następu­
jący: '*

Wyścig kolarski 100-kilometrowy na p r z e s tr z e n i 
Kraków— Chełmek: mistrzostwo Galicy! zdobył Kor­
win, 3 godz. 51 min. 17 sek.

Wyścig pieszy na Błoniach na 100 m.: 1) Weiss 
J. 13Vs sek., 2) Korwin 14ł/6 sek.; na 1000 m.: 
1) Weiss J. 3 min. 3 sek., 2) Figwer 3 min. 
7 sek. "

Zawody wioślarskie: skify na 500 m. pierwszy 
inż. Bobkowski; cztarowiosłówki pierwszą była osa­
da ze sternikiem Benko.

Zawody piywackie: 1) Rudy (Kraków), 2 )  Sie- 
rant (Lwów).

Przyjazd kolonistów z Poręby Wielkiej.
Wczoraj po południu o g. 4 garstka osób oczeki­
wała na dworeu kolejowym przyjazdu kolonistów 
uczniów szkół średnich, z Poręby Wielkiej. Gdy 
przed godziną 5  zatrzymał się pociąg zakopański 
na dworcu kolejowym, wysypało się z niego kilka 
dziesiątek wesołych, opalonych od słońca członków 
etniej kolonii* Z kolonistami przybył również nie- 

strudzony kierownik kolonii prof. Koch. Po powi­
taniu przez rodziny i opiekunów, koloniści rozeszli 
się do domów.

Pobyt w Porębie Wielkiej odbił się znakomicie 
na zdrowiu kolonistów. Każdemu przybyło na wa­
dze ciała przeciętnie koło 2 klg. Obecna kolonia 
nie żądała w czasie swego pobytu na świeżem po­
wietrzu ani razu porady lub opieki lekarskiej. Ko­
loniści urządzili kilka dalszych wycieczek, dwa wie­
czorki z przedstawieniami amatorskiemi i odczyty. 
Kolonię odwiedzili: marszałek hr. Badeni, prof. Mo­
ri wski, prof Szajnocha, hr. A. Wodzicki i in. Za­
sługa w wzorowem prowadzeniu kolonii przypada 
w udziale jej kierownikowi prof. Kochowi.

Nlsmiia przygoda spotkała wesołe towarzystwo, 
złożone z 4 osób ze sfer kupieckich Krakowa, któ­
re po przyjemnie spędzonej kolacyi u „Józefa® 
pod koleją, wracały bryczką o godz. 12 w nocy w
niedzielę do domu. Gdy powożący końmi p. Zas.
skręcił nagle konie na rogn ni. Radziwiłłowskiej, 
bryczka przechyliła się i wyrzuciła na bruk jadą­
cych. Z potłuczonych rany odniosła pani Zas.. a 
panie Masz. i Sad. odniosły tylko dotkliwe potłu­
czenia na całem ciele. Zupełnie trzeźwe już po nie­
miłej przygodzie towarzystwo z okrzykami bólu 
siadało na bryczkę. Przygoda ze względu na branie 
w niej udziału „płci pięknej® miała mimo smu­
tnych skutków zajmujący przebieg dla przypatru­
jących się świadków.

Pobity J(atleta“. Niezwykłe zamieszanie wywo­
łał wczoraj wieczorem jeden % pacyentów, Józef Ż., 
na stacyi ratunkowej. Przybywszy na pogotowie, 
srogim głosem rozkazał opatrzyć sobie pokaleczoną 
rękę, opowiadając dyżurnym z patosem, iż wpra­
wdzie obecnie pracuje jako agent handlowy, ale z 
zawodu jest atletą. Opadło go wczoraj wieczorem
21 bandytów z Królestwa Polskiego, a on im
wszystkim kości połamał. GeBtykulacya pacjenta i 
próby okazania swej siły doraźnie na dyżurnych 
mało co nie zuauBiły ich do wezwania pomocy dla 
spełnienia obowiązku. Z trudem udało się po opa­
trzeniu opróżnić lokal z gwałtownego „atlety®.

Ciężkie poparzenie. Dzisiaj przed południem o- 
patrzyło pogotowie ratunkowe 20-letniego robotnika 
Piotra T. z Prądnika Czerwonego, który uległ do­
tkliwemu poparzeniu naftą. Nieszczęśliwego, któ­
ry odniósł poparzenie drugiego stopnia na prawym 
policzku 1 prawem ramieniu, po opatrzeniu odesła­
no do szpitala.

Wykopaliska. Pisma lwowskie donoszą: Profesor 
uniwersytetu lwowskiego, dr Hadaczek, dokonywał 
w letnich miesiącach poszukiwań archeologicznych 
na „Obozie® koło Koszyłowiee w pow. Zaleszczy- 
ckim, w majątku p. Józefa Bernsteina. Badania te 
uwieńczone zostały nadzwyczajnym płonem, który 
niewątpliwie zyska w świecie naukowym należny 
rozgłos. Mianowicie prof. Hadaczek odnalazł osadę 
przemysłową z opoki drugiego ęiiasta Trojańskiego 
(3000 lat przed Chrystusem). Z tej epoki znana 
była dotychczas tylko grota Werteba w Bilczu Zło­
tem (w pow. borszczowBkim), nie licząc pewnej 
liczby osad dotychczas niezbadanych systematycznie.

W  ziemi zachowało się na przestrzeni kilkuna- 
stomorgowej mnóstwo piecyków okrągłych garncar­
skich, budowanych w trzech szeregach. W  gruzacb, 
pochodzących bądź z piecyków, bądź z budowli 
drewnianych, zniszczonych pożarem, znalazło się 
wiele malowanych naczyń glinianych, wielka ilość 
figurek, przedstawiających męskie i niewieście po­
stacie w pozie stojącej lab siedzącej, dalej figurki 
byków, baranów, psów, świń a nawet konia, któ-, 
rego wyobrażenia plastycznego dotychczas z tej 
epoki są nie znano. Uwagi godne są także liczne wy­
roby kamienne, jak: topory, noże, gładziki (z krze­
mienia). W tym roku znaleziono tamże fragment 
figurki kościanej i spiralkę brązową. Oryginalny 
jest rspeituar ornamentów malowanych trzema ko­
lorami na naczyniach; wśród tych ozdób pojawia 
się najczęściej motyw spirali. Niektóre naczynia o- 
zdobione są plastycznymi motywami, głównie ucha 
mają kształty głów zwierzęcych.

Wskutek tych wykopalisk epoka neolityczna Eu­
ropy południowo-wschodniej została bliżej zbadana, 
tak w sumie kulturalnych objawów, jakoteż i sto­
sunków z cywilizacyą grecką okresów najdawniej­
szych. Wynikałoby z tego, że podówczas najwięk­
sza w Europie kultura była n a - ty m  wschodnim 
obszarze i że na niej wyrosła następnie. kaltura 
królewska w Grecyi, a także cała środkowa Euro­
pa ulegała wpływom, stąd płynącym.

Prof. Hadaczek znalazł na „ściance® (łanie dwor­
skim) koło Koszyłowiee ślady osady słowiańskiej, 
zniszczonej zapewne najazdem Tatarów z r. 1241. 
Na Obozie® zaś koło chaty gajowego odkrył cmen­
tarzysko słowiańskie z doby pogańskiej. W  ziemi 
były ustawione w niewielkiej głębokości rzędami 
naczynia grubej roboty, zawierające spalone kości 
ludzkie, a także trafiały się dołki pełne kości. — 
Wobec wielkiego ubóstwa tych grobów, profesor 
Hadaczek zaniechał eksploatowania tego cmenta­
rzyska,

Z początkiem sierpnia prof. Hadaczek zajął się 
zbadaniem cmentarzyska, odkrytego w Psarach (w 
powiecie rohatyńskim). Przy okazyi budowy drogi 
znaleziono tam kilkadziesiąt szkieletów, leżących 
ze wschodu na zachód (jeden w pozie siedzącej), 
przy których były bronzowe figury typów charak­
terystycznych dla IV 1 V wieku po Chrystusie, tu ­
dzież liczne naczynia.

Prof. Hadaazek znalazł tam jeszcze cztery groby 
nieuszkodzone i wydobył z ziemi dwie fibuły (spin- 
ki), agrawkę, kolczyk, perły naszyjnika i jedno na 
czynie zbutwiałe.

Żałować należy, że w czasie budowy drogi czyn­

niki władz miejscowych za późno dały znać o oa 
kryciu cmentarzyska i pozwoliły wielką liczbę 
przedmiotów rozebrać i rozproszyć ze stratą dla 
nanki. Szczególnie cenny byłby zbiór ceramiki, któ­
rego kilkadziesiąt egzemplarzy ma posiadać był 
rządca dóbr w Psarach.

Bojka Z karaw anL rzam i. Pisma lwowskie do­
noszą: W niedzielę po południu we Lwowie dwóch 
podchmielonych murarzy przywitało na ul. Zielonej 
grupę powracających z cmentarza karawaniarzy 
z miejskiego zakłada pogrzebowego okrzykiem: „Od­
daj duszę!® Karawaniarze okrzykiem tym uczuli 
się dotknięci, a jeden z nich zrobił głośną uwagę 
na temat robienia „durnych wiców®. W odpowie­
dzi jeden z murarzy uderzył jednego z karawania­
rzy bykowcem w twarz, skutkiem czego przyszło 
do wzajemnej zaciętej bójki. Po skończonym boju 
pozostało na placu pięć połamanych parasoli, trzy 
lampiony i laska żałobna portyerska. Murarzy pa­
łających antagonizmem do „łapidnehów® areszto­
wała następnie policya i osadziła w aresztach.

Gwałty hajdamackie. Pisma IwowBkie donoszą: 
W niedzielę 21 b. m. urządzała Czytelnia T. S. L. 
w Sadagórz9 obchód Grunwaldzki. Na uroczystość 
wybrało się furami wiele osób z „Polonii® czernio- 
wieckiej. Przy wjaździe do miasteczka Sadagóry, 
„mołojcy hajdamaccy®, uzbrojeni w pałki i kamie­
nie, utworzyli na gościńsn kordon i każdą nadjeż­
dżającą z gośćmi czerniowieckiemi furę witali st-e 
kiem obelżywych wyrazów. Gdy jednak Czemiowi- 
czanie prowokacyę ową pomijali milczeniem, Rusi- 
ni rzucili się bes najmniejszego powodu na ostatnią 
furę z drągami i ranili dość niebezpiecznie panią 
Strasser w rękę. Tylko przytomności umysłu woźni­
cy, który zaciąwszy konie batem, zdołał się prze­
bić przez masę hajdamaków, zawdzięczyć należy, 
że inni goście, jadący na tej samej furze, wyszli 
bez szwanku. Hajdamacy, widząc, iż cały ten dzi 
ki napad spełzł na niczem, postanowili napaść n, 
powracających z Sadagóry „lachiw® w polu. Lecz 
i tym razem nie udało im się, gdyż uprzedzeni 
goście wrócili Bpokojnie inną drogą, a tylko niejac 
ki p. E, Macieliński, akademik z Czerniowiec, któ­
ry spóźniwszy się, wracał do domu pieszo w stroju 
sokolim, natknął się na leżąeych w polu w przy ' 
drożnym rowie hajdamaków, którzy mu z krzykiem 
zastąpili drogę. P. M., wydobywszy błyskawicznym 
ruchem brauning z kieszeni, skierował go w stro­
nę napastników. Ten ostatni argument pohamował 
też natychmiast wojownicze zapędy bohaterskich 
hajdamaków, to też puścili p. M. wolno, darząc go 
tylko na pożegnanie kilku „pięknymi* epitetami. 

Godne naśladowania. „Narodni Listy® podają 
pod tym tytułem następującą ciekawą wiadomość: 
W  gminie Yoltcszy koło Rożmitalu postawił za­
rząd kasy Reiffeisenowskiej dom za 16.000 K 
i ofiarował go gminie do użytku wszelkich towa­
rzystw, zgromadzeń, wykładów, dla biblioteki, po­
siedzeń Rady gminnej i wszelkich innych celów 
publieznyeh, jednakże z tem zastrzeżeniem, że w 
domu tym nigdy nie będzie szynkowane piwo ani 
inne napoje alkoholowe. Dalej ma ten dom służyć 
za przytułek dia przynależnych do gminy, zuboża­
łych i nie mających na starość bytu zabezpieczo­
nego. Podobnej instytucyi nie ma dotąd w całych 
Czechach. U nas —  też nie, a przykład, jaki dała 
ta mała gmina wiejska, jest nawet n nas godny 
naśladowania.

Sprawa hr. Ronikiera. Jak  donoszą I W arsza­
wy, śledztwo pierwiastkowe w sprawie hr. Roni­
kiera zostało już zakończone i zapewne niebawem 
prokurator przystąpi do sporządzenia aktu oskarże­
nia, poczem sprawa wejdzie na wokandę.

Trup w kufrze. Dzienniki rosyjskie donoszą o 
nowem odkryciu zbrodni, wykonanej w dość po- 
wBzechny obecnie w Rosyi sposób. — Mianowicie 
przed dwoma blisko miesiącami nadszedł do Mo­
skwy koleją kufer, w którym po zbadaniu zawar­
tości znaleziono rozkładające się zwłoki jakiegoś 
nieznanego mężczyzny. Doraźnie przeprowadzone 
śledztwo stwierdziło, że kufer z owym strasznym 
ładunkiem wysłany był z Ekaterynburga. Fotogra­
fie trupa rozosłano do różnych miejscowości. Obe­
cnie otrzymano wiadomość z Permi, że do kance- 
laryi gminnej w Ust-Kiszersku zgłosiła się niejaka 
Gołdyrewa z synem i w przedstawionej im foto­
grafii oboje poznali męża i ojca, powroźnika Goł­
dyrewa, który wyjechał z Ekaterynburga z towa­
rem i przepadł bez wieści. Morderstwo wykonane 
zostało w celach rabunkowych.

Fałszywa denuncyacya. Organ czarnosecinny 
„Russk. Znamia® donosi, że w Nieświeżu, w zna­
nej siedzibie książąt Radziwiłłów na Litwie, odbyć 
się ma w tych dniach „zjazd konspiracyjny* pol­
skich działaczy politycznych i społecznyeh. Organ 
„patryotyczny® zapytuje ministra spraw wewnętrz 
nyeh, co uczynić zamierza, ażeby zjazdowi tema 
zapob iedz .

Niezwykły grad . z  Mohylewa donosi pet, ag, 
teł.: Grat), większy niż karze jajo, zniszczył owo­
ce i zboże jare w 24 wsiach w gminie miknliń- 
skiej, w pow. orszańskim na przestrzeni 78 dzię 
sięcin. Uszkodzonych i zrujnowanych zostało 50 
budynków.

606. Z Pragi telegrafują: W  tutejszym szpitalu 
garnizonowym stosowano z nadzwyczajnym rezulta­
tem Hy 606.

Malwersacye w paryskiem biurze podatko- 
wem. Z Paryża telegrafują: Policya odkryła ogro­
mne defraudacye, popełniane w misjskiem biurze 
podatkowem. Nadzwyczaj zbytkowne życie kilku u- 
rzędników zwróciło uwagę władz, poczem okazało 
się, że urzędnicy ci byli w zmowie z wieloma fa­
brykantami, od których pobierali wielkie honora* 
rya, a za to oszukiwali rząd przy wymiarze po­
datku.

Dr Crippen. z  Londynu telegrafują: Dr Crippen 
i miss Neve stanęli wczoraj przed sądem. Tłum 
zebrany przed gmachem sądowym, przyjął ich nie­
przychylnie. Z kilku stron dały się słyszeć pogróż­
ki. Po przesłuchaniu oskarżonych . odroczono prze­
słuchanie na 8 dni.

Rekord aeroplanu, z  Harre telegrafują: Awia- 
tor Morany osiągnął wezoraj aa monoplanie wys>
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kość 2000 metrów, bijąca w ten sposób dotychez. 
■owy rekord światowy Szkota Drexla.

Strzały W kościele. —  z Rzymn telegrafują: 
W niedzielę o godz. 6 wieczorem podczas nabożeń­
stwa w bazylice watykańskiej niejaki Beltramini, 
były Franciszkanin, strzelił trzy razy z rewolweru 
w powietrze. W kościele powstała panika. Publicz­
ność rzuciia się do ucieczki, a nabożeństwo przer­
wano. Agenci policyjni, pełniący służbę, areszto­
wali Beltraminiego i zaprowadzili go do kómisa- 
ryatu, gdzie zeznał, że chciał zwrócić na siebie u- 
wagę świętego oficyum, aby odzyskać godność ka- 
cłańskł. Odstawiono go do sądu.

Wyzdrowienie Gaynora. Z Nowego Jorku tele­
grafują: Burmistrz Gaynor opuścił wczoraj szpital.

Za P u ry sik lew lcza . „Wołyń" donosi: We wsi 
Pyłypkach w pow. żytomierskim na Wołyniu zda­
rzyło się zajście wielce charakterystyczne. Wło­
ścianie tamtejsi, bracia P. i S. Berkowscy, Euchar- 
ezuk i Jaciuk, święcąc jakąś uroczystość, podocho- 
cili sobie i porządnie „wstawieni" zaczęli tańczyć. 
Ale S. Berkowski, suać tancerz nienajlepszy, czy 
może bardziej pijany niż inni, przeszkadzał usta­
wicznie w pląsach. Kncharczuk tłumaczył Berkow­
skiemu, że mógłby dać spokój, ten jednak słuchać 
nie chciał.

—  Ach, ty Puryszkiewlcz! —  ofuknął wreszcie 
Kncharczuk Berkowskiego.

— Chto Puryszkiewicz!? Ja!?
—  Ty! —  grzmiał j u ż  po małornskn Kuchar- 

cznk. —  U tebc natura jak u swynji... czysto jak 
n Puryszkiewicza; leżesz tudy, kudy twoja morda 
ne liże...

Berkowski wybiegł z Izby, ale w chwilę potem 
wrócił z ciężkim rydlem żelaznym w ręku.

—  Masz za Puryszkiewicza! — huknął.
I  byłby może zabił Kncharczuba, szczęściem ten 

zdołał się uchylić w bok i zajście cała skończyło 
lię bezkrwawo.

Ml znowsnia i przeniesienia. Namiestnik prze­
niósł praktykantów konceptowych namiestnictwa 
dra Edwarda Rittnera ze Lwowa do Gródka Ja ­
giellońskiego i dra Apolinarego Argasińskiego ze 
Lwowa do Rudek.

Rada szkolna krajowa zamianowała Grzegorza 
Kyczuna zastępcą nauczyciela w gimnazyum w 
Brzeżanach.

„W iener Ztg* ogłasza: Minister sprawiedliwości 
przeniósł sędziów powiatowych Teofila Jasienickie- 
go z Rożniatowa do Stanisławowa, Jana Tracza 
z Kossowa do Kołomyi, Ignacego CMpaka z Mi- 
kuliniec i Kajetana Bojarskiego z Rudok do Sam­
bora, Stanisława Kowarzyka z Liska i Kazimierza 
Świeżawskiego z Sunoka do Lwowa, Szymona Wo­
łocha ze ^uiatyna do Kossowa, Ferdynanda Herd- 
gena z Mościsk do Stanisławowa, Jana Nikischa 
a Kopyczyniec do Lwowa i Henryka Sadłowakiego 
a Jabłonowa do Radek.

Zamianował sędziami powiatowymi sędziów Ale­
ksandra Czajkowskiego w Kutach i Edmunda W al­
tera we Lwowie dla Lwowa, Bolesława Szniakie- 
wlcza w Boryul dla Bierzauowa, Juliana Fedusie- 
wicza w Stanisławowie dla Tarnopola, Józefa Klei- 
nedera w Kałuszu dla Brzeżan, Konstantego G rab­
skiego w Mikołajowie dla Winnik, Józefa Miskow- 
■kiego w Czortkowie dla Buska, Jana Konstanty- 
Uowicza w Bukowsku dla Jabłonowa, Wacława 
Kołczykiewicza w Jarosławiu dla Liska, Jana Bu­
dnego w Żółkwi dla Tarnopola, Piotra Lewickiego 
w Kutach dla Mośhisk, Tadeusza Kisielewskiego w 
Podbużu dla Rożniatowa, Jana ćwikowskiego w Bu- 
czaczu dla Śniatyna, Benedykta Palowskiego w 
Kutach dla Brzeżan, Romana Ziembę w Peczyui- 
lynie dla Kopyczyniec, Mieczysława Siebauera w 
Chodorowia dia Miknliniec, dra Alfreda Saudera w 
Rohatynie dla Brzeżan, Jana Teisseyre w Prze­
myślu dla Przemyśla, Adama Zatheya w Janowie 
dla Brodów.

Minister sprawiedliwości nad^ł pomocniczemu le­
karzowi zakładów karnych we Lwowie dr Karolo­
wi Haisigowl X klasę raDgi ad persoDam.

Zmarli:
Franciszka S k o r u p o w a ,  obywatelka Krako­

wa, zmarła na Grzegórzkach, przeżywszy 75 lat.
Łucya B u j a B O w a ,  obywatelka Krakowa, prze­

żywszy 84 lat, zmarła na Nowej wsi.
Adam B e r e  ż y ń s k l ,  leśniczy w dobrach arcyks. 

Rainera, zmarł w Gościbi w 51 roku życia. Po­
grzeb na cmentarz podgórski odbędzie się dziś 
o godz. 5ł /» PO południu.

W Kozubkaeh pod Łęczycą w Królestwie Pol- 
skiem umarł w niedzielę znany pisarz ludowy Jó­
zef G r a j  n e r  t, przeżywszy 79 la t  Pierwszą wiel­
ką pracą ś. p. zmarłego był „Podarunek dla ludu 
naszego" (1862— 1863). Józef G rajnert dwukrotnie 
skazany był na zesłanie ,do północnych gubernii 
caratu, raz przed wybuchem powstania narodowego 
w 1861 r., drugi raz po powrocie z Syberyi w 1865 
r. O roku 1863 umieszczał w wielu czasopismach 
rozliczne prace wierszem i prozą, wszystkie nace­
chowane głęboką miłością Ojczyzny i prostotą. Na­
pisał też dramat „W anda" i krotochwilę „Pan 
Łapeewicz"; wszelako główną jego zasługą była 
działalność około wyrobienia czytelnictwa wśród 
ludu, dla którego też w r. 1863 założył pismo ty ­
godniowe p. n. „Zorza", które redagował do roku 
1872. Jego powiastki ludowe, a między innemi 
„Historya o sławnym Gabryelu Hołubku" i „Dzi­
wne przygody Lorka Ślązaka" cieszyły się dużą 
poczytnością. —  Był również współpracownikiem 
większej części istniejących polskich wydawnictw 
ludowych. Jakiś czas wydawał też w Warszawie 
„Opiekuna domowych i pożytecznych zwierząt".

Zasłużony pisarz ludowy do ostatnich chwil ży- 
cfa zachował krzepkość ciała i świerzość umysłu, 
a śmieró zaskoczyła go niespodzianie podczas odwie­
dzin córki, w której dobra zjechał właśnie na 
polowanie. Pogrzeb odbędzie się w Warszawie, do­
kąd zwłoki zostaną przetransportowane.

SELMA LAGERLOF.

Było to w Rzymie w początkach lat dziewięć­
dziesiątych. Leon XIII. był właśnie u szczytu 
poważania i sławy. Wszyscy wierni katolicy ra­
dowali się z jego zwycięstw i powodzenia, któ­
re były rzeczywiście wspaniałe.

Takie dla tych, którzy nie pojmowali wiel­
kich politycznych wydarzeń, było jasnem. że 
sprawa kościoła stała w rozkwicie. Każdy mógł 
widzieć, że wszędzie powstawały nowe klaszto­
ry, a pielgrzymki ciągły do Rzymu, jak za daw­
nych czasów. W wielu miejscowościach restau­
rowano stare, zniszczone kościoły, poprawiano 
malowidła, a skarbce kościelne napełniały się 
złotemi szafkami z relikwiami i monstraneyami, 
zdobnemi w dyamenty.

W tym właśnie czasie powodzenia ludność 
Rzymu zastraszoną została wieścią, że papież 
zachorował. Miało być bardzo źle z nim. Nawet 
krążyła wieść, że jest umierający.

_ Stan jego zdrowia był rzeczywiście w wyso­
kim stopniu poważny. Lekarze papiescy wyda­
wali biuletyny takie, że ledwo można było mieć 
jakąś nadzieję. Mówiono, że wiek papieża — a 
miał już wówczas lat 80 — prawie nie zdoła 
choroby przetrzymać.

Choroba papieża oczywiście wzbudziła ogólne 
zainteresowanie. We wszystkich kościołach Rzy­
mu modlono się o jego wyzdrowienie. Pisma za­
mieszczały obszerne sprawozdania o przebiegu 
choroby. Kardynałowie przygotowywali się już 
na wypadek nowego wyboru papieża.

Wszędzie żałowano bliskiego końca tego wspa­
niałego księcia kościoła. Obawiano się, że szczę­
ście, które za Leona XIII służyło sprawie ko­
ścioła, nie utrzyma się pod panowaniem jego 
następcy. Niejeden cieszył się nadzieją, że temu

papieżowi uda się odzyskać Rzym i państwo 
kościelne. Inni marzyli, że połączy jedno z wiel­
kich pi.ństw protestanckich z łonem kościoła, 
jedynie mogącem uszczęśliwiać. *

Z każdą chwilą niepokój i smutek ludu się 
zwiększał. Kiedy noc nadchodziła, wielu ludzi 
nie myślało wcale o tern, żeby pójść spać, lecz 
szli do kościołów, które długo w noc były o- 
twarte, aby lud mógł wstępować doń i modlić 
się.

Pośród tych modlących się tłumów była pe­
wnie niejedna biedna dusza, która wołała:

—  Panie Boże, weź moje życie zamiast jego. 
Niech on żyje, on, który tyle może zdziałać dla 
Twej czci; zgaś raczej mój płomyk życia, któ­
rego nikt nie potrzebuje!

Ale gdyby anioł śmierci kogoś z tych mo­
dlących się wziął za słowo i nagle stanął przed 
nim z wyciągniętym mieczem, żądając spełnie­
nia ślubu, można sobie wyobrazić, jakby się za­
chował. Z pewnością byłby to przedwczesne 
przyrzeczenie cofnął i prosił o łaskę żywota 
przezjte wszystkie lata, jakie mu były prze­
znaczone.

W owym czasie, w jednym z ciemnych bara­
ków nad brzegiem Tybru mieszkała stara ko­
bieta. Należała ona do tych, którzy zwykli byli 
codziennie dziękować Bogu za życie. Przed po­
łudniem sprzedawała na rynku jarzyny i to by­
ło zajęcie, które w wysokim stopniu odpowia­
dało jej usposobieniu. Uważała, że nie ma nic 
przyjemniejszego, jak targ ranny. Wszystkie ję­
zyki były w ruchu przy wyliczaniu towaru, a 
kupujący cisnęli się do kramów, obierali towar 
i targowali się, a niejeden dobry żart padał 
podczas lego między nimi, a sprzedającemu — 
Czasami robiła dobry interes, sprzedając wszy­
stko, co miała; ale niekiedy nic prawie nie sprze­
dała, sprawiało jej to jednnk przyjemność stać 
rankiem na świeżem powietrzu śród kwiatów 
i jarzyn.

Wieczorem znów miała inną i jeszcze większą 
przyjemność. Przychodził do niej w odwiedziny 
jej syn. Był on księdzem, ale w jednym z nie­
znacznych kościołów w dzielnicy ubogich. B ie­
dni kapłani, którzy tam działali, nie wiele mieli 
do życia, a matka obawiała się, że jej syn głód 
cierpi. Ale stąd miała też wielką przyjemność, 
gdyż dało jej to powód do napycbania łakocia­
mi, kiedy ją odwiedzać przychodził. Opierał się, 
miał bowiem skłonności do surowego życia, ale 
matka była tak zrozpaczona, gdy jej odmawiał, 
że zawsże musiał ustąpić. Podczas gdy jadł, 
chodziła po stancyi i opowiadała o wszystkiem, 
co na targu słyszała. Były to same świeckie 
sprawy i czasami przychodziło jej na myśl, że 
syn mógłby coś niepotrzebnego usłyszeć. Wtedy 
przerywała w środku zdania i zaczynała mówić 
o sprawach duchowych i poważnych, ale wtedy 
ksiądz poczynał się śmiać. - „Nie matko Kou- 
stancyo — powiadał — mów tylko dalej, 'jak 
jesteś przyzwyczajona. Święci znają cię już. 
Wiedzą, co masz w głowie".

Wtedy i ona się śmiała i mówiła: „Masz 
słuszność, nie opłaci się wcale Panu Bogu mi­
łemu coś zmyślać".

Ale kiedy papież zachorował, wzięła i pani 
Konstaucya swój udział w tem utrapieniu. Sa­
ma pewnie nie troszczyła się o jego zdrowie, 
ale kiedy syn przyszedł, nie mogła go namówić 
do żadnego kęska, ani nawet się nie uśmiechnął, 
chociaż pełno miała wesołych rzeczy do opo­
wiedzenia. Wtedy przestraszyła się i zapytała, 
co się stało. „Ojciec święty zachorował" brzmia­
ła odpowiedź.

Z początku trudno jej było uwierzyć, że to 
był jedyny powód jego zmartwienia. Naturalnie 
smutne to było, ale przecież wiedziała, że skoro 
umarł jeden papież, natychmiast obierano dru­
giego. Przypomniała synowi, że przecież i do­
brego Pio Nono opłakiwali, a przecież ten, co 
po nim nastąpił, był jeszcze większym papie­

żem. Z pewności,, powiedzie się kardynałom 
obrać równie świętego i mądrego papieża.

Wtedy syn począł z nią rozmawiać o papie­
żu. Nie wtajemniczał jej w jego sprawy rzą­
dowe, lecz opowiadał jej małe historye z jego 
dzieciństwa i młodości. Także z czasów, kiedy 
był prałatem, można było niejedno opowiedzieć, 
co potrafiła zrozumieć i ocenić, jak ongi w 
swoim czasie prześladował rozbójników w po­
łudniowych Włoszech i jak drogim był wszyst­
kim w czasie, kiedy w Perugii był biskupem.

Oczy jej napełniły się łzami i zawołała:
— Och, gdyby nie był tak starym, żeby 

przecież jeszcze mógł żyć długie lata, kiedy 
jest tak wielkim i świętym mężem!

— Tak, gdyby nie był tak starym — odparł 
syn i westchnął.

Ale siguora Konstancya otaiła łzy z oczn i 
powiedziała:

— Powinieneś to znieść ze spokojem. Po­
myśl tylko, że czas jego żywota z pewnością 
już upłynął. To niemożliwe przeszkodzić śmier­
ci, zatrzymać ją.

Ale kapłan był marzycielem. Kochał kościół 
i marzył, że wielki papież poprowadzi go do 
wielkich, rozstrzygających zwycięstw. T

— Chętnie oddałbym me życie, gdybym przez 
to jemu nowe życie mógł okupić! —  powie­
dział.

— Co ty mówisz?! — zawołała matka. —  
Czy go naprawdę tak bardzo kochasz? Ale nie 
powinieneś w żadnym razie wypowiadać tak 
niebezpiecznych życzeń. Przeciwnie, powinieneś 
myśleć o tem, żeby żyć jak najdłużej. Kto wie, 
co się jeszcze stać może? Czemu nie miałbyś 
kiedyś zostać papieżem?

Dzień i noc przeminęły, a stan zdrowia się 
nie poprawił. Kiedy pani Konstancya następne­
go dnia syna spotkała, ujrzała go zupełnie 
zmienionym. Zrozumiała, że spędził cały dzień 
na modlitwach i poście i zaczęła się złościć.

—  Zdaje mi się naprawdę, że chcesz zginąć 
dla tego starego człowieka!

Syn zmartwił się, że matka znów nie ma z 
nim współczucia i starał się nakłonić ją do 
współczucia choć nieco z jego bólem.

— Powinnaś faktycznie więcej aniżeli kto­
kolwiek życzyć tego, aby papież wyzdrowiał —  
zaczął mówić. — Jeśli będzie dalej rządy 
sprawował, to nim minie rok, zamianuje mego 
proboszcza biskupem, a w tym wypadku i moja 
karyera gotowa. Da mi wówczas dobrą posadę 
przy jakimś katedralnym kościele. Wtedy już 
mnie nie ujrzysz w podartej sutannie. Będę 
miał dużo pieniędzy i będę mógł pomóc tobie i 
twoim biednym sąsiadom.

— A jak papież umrze? —  zapytała signora 
Concenza z zapartym oddechem.

—  Jeśli papież umrze, nikt nie może nic wie­
dzieć. Jeżeli mój proboszcz nie będzie w łaskach 
u jego następcy, musimy obaj jeszcze przez 
długie lata pozostać tam, gdzie jesteśmy.

Signora Concenza stanęła nawprost syna i 
spoglądała nań zmartwiona. Spojrzała na jego 
czoło, poorane zmarszczkami, i na włosy, poczy­
nające siwieć. Był zmęczony i wychudły. Była 
to rzeczywiście pilna rzecz, żeby jaknajprędzoj 
uzyskał miejsce przy katedrze.
' —  Dziś w nocy pójdę do kościoła i będę się 

modlić za papieża —  pomyślała. — On nie po­
winien umrzeć.

Po kolacyi opanowała zmęczenie i wyszła na 
miasto. Tłumy ludzi przechodziły ulicami. Wielu 
było tylko ciekawych, którzy wyszli, aby usły­
szeć wieść o śmierci papieża, ale wielu też było 
zm artw ionych , k tó rz y  sz li od kościoła do ko­
ścioła, aby się modlić

Zaledwie jednak siguura Conzenza wyszła na 
ulicę, spotkała jedną ze swych córek, której 
mąż był litografem. (C. d. n.)

Ecch przogós&uych.
K r a k ó w , 2 9  s ie rp n ia . 

H O T E L  S A S K I :  h i .  N. Potocki z Olszany, A. Olszowski 
z Złotego, M. Grabowski z Petersburga, St. Drzymała 
z Sieniawy, R. Pieńkowski, J. Mucha z Warszawy, M 
So zołowska, J. Sieniecki z Radomia, Wł. Smoleński, J. 
Terlikowski z W arszawy, h r . T. Ostrowski z Poznania, 
Eg. Arend z Pragi, M. Fachs z Bema, G. Narutowicł 
z Zurychu, P. ltasut, H. Kampe z Mysłowic, Z. Lisicki 
z Kijowa, Wł. Mironowicz z Sandomierza.

H O T E L  K R A K O W S K I : bar. Roman Gostkowski z żoną 
ze Lwowa, dr Stefan Marowski z żoną i dziećmi z Rop 
czyo, X. Stanisław Golonka z Bćzoźnicy, Feliks Sobolew­
ski, Stanisław Nycz zo Lwowa, Zygmunt Gostkowsk 
z żoną z Wesołowa, Stanisław Czarnecki z Miechowa 
Tadeusz Kuohinka z Jasła, Marya Dąbrowska, Jadwiga 
Rudiitńska z Radomia, Zygmunt Kowalski z Mniszows 
(Król. Pol.), Emil Homo!a z z Rz_-dowio (Król. PoL), 
Wiktorya Zawisz z Zakopanego, Władysław Drabik, Ta 
dousz Radborowski ze Stanisławowa, Stanisław Garbow- 
*ki z żoną z Radomia, Oskar Kullas z Glewitz (Prusy 
zachód.), Adolf Bagnie wsk i z ioną z Brześcia (Król. Pol.), 
Berta Dorosewicz z sióstrą z Bufalo, Tomasz Dąmbski 
z żocą z Kaliny wiolkiej (Król. Pol.), Franciszek Rze- 
chaczek z Bogumina. Kazimierz Dymkiewicz ze Lwowa, 
Fryderyk Mttller z Dębicy, Edward Nowotny z Rzeszo 

a, Marya Górska z Łodzi, Stanisław Janos z Warszawy 
H O T E L  B E L Y E D E R E  (pokoje od 2 koron. Łazienki. Re 

stanracya i kawiarnia na miejscu): inż. Włodzimier! 
Dziakiewicz, Józef Blicharski z żaną i dziećmi ze Lwo­
wa, Zygmunt Gostkowski z żoną z Wesołowa, Stefania 
Wender z córką, Jeanette Stanger z Czerniowieo, Józet 
Jabłoński z żoną z Radzanowa, Anna Rotyńska z matką 
z Dąbrowy górniczej, Oskar Sęssler z żoną z Gracu. Bo- 
nifaoyusz Stanecki z synem z Waki pod Wilnem, Alfons 
1 icharzy z synem z Bielska, Aurelia Zahorska z synem 
z Warszawy, Emil Gttnter z Leipa (Czechy), Bronisława 
Bronikowska, Marya Oczykowska z Łowicza (Król. Pol.), 
Wacław i Stanisław Kocił z Kolina, Mizzi Benesch, Ró­
ża Pastuszlak z Wiednia, Jan Bogdan z Budapesztu, 
Ryszard Kaczyński z Częstochowy, Henryk Grossmann, 
Józef Mudnlak z Wiednia, Marya Zającznowska, Paulina 
Kilian z Warszawy, Adolf Klein z Laim (Ozeoky), Julian 
Kronenberg zJRabki, Ludwik Mannheimer z Orłowa, Seul* 
Brunnstadler z Tarnowa, Franciszek Smetana ze Swobo 
dnyoh Dworów (Czechy), Jadwiga Tnrowicz z Warszawy, 
Jan Staszko ze Skoezawy, Samnel Rosenzweig, I’io:z 
Dcroppa z Liptosżmiklós (Węgry), Franciszek Kristufek 
z Katowic, Herman Raible z Hohcnlohenhutte.

Odpowiedzialny redaktor: 
K o n s t a n t y  S n o k o w s b l .

» * » Wydawca:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Eorsa telegraficzne.
Wiedeń, 24 sierpnia. Loiy: a) procentowe: Austryackie 

zakładu kred, z obL pro. % roku 1880 3-pro, 2.7-50. Austr. 
saki. kr. z obi, prc. t  r. 1889 3-pro. 280*50. DregnL Du 
naju s 1870 r. 100 złr, 6-pro. 298*50. Węg. Banku hip. 
po 100 złr. 4-pro. 248*75. Pożyozka serb. prem. po 100 ftv 
2-pro. l lS * - .b )  bezprocentowe: Budapeszteńskie(Basilloa) 
5 złr, 29*20. Zakł. kred. dla h. i  p. po 100 złr. 5-G-75. 
Clary 40 złr. m. k. 220*—. Pożyczka m. Insbruka 20 
złr. 117*—. Loay m. Krakowa 20 zL 108*—. Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 83-—. Paliły 40 złr. 255*—. Czerw., 
krzyża Tow. austr, 10 złr. 63*25, Czerw, krzyża węg.' 
Tow. 5 złr. 33*50, Loty fund. awyk*. Rudolfa 10 złr. 
73*—. Salrna 40 złr. m. 286*—. Pożyozka Salcburga 
20 złr. 116*—. Tureokie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
252*26. Tureckie oblig. prom. kolei pro. 254*25. Losy 
kom. m. Wiednia z 1874 roku 629*—.

Zamimięd© gieMy.
Wiedeń, 29 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 10.

(Walnta koronowa.)
Akoye: Austr. Zakł. kred. 638 50, węg. Zakł. kred. 

861 7o, Anglobanku 315 50, Unionbankn 623 25, L&n- 
derbanku 525 75, Bankrerein 553 —, Bodoncredit 13 41, 
Galie. Banku hipotecz. 681 —, Kolei państwow. 752 —, 
kolei połudn. 117 25, 4%  poż, m. Krakowa 93 —, kolei 
północnej — —, kolei Czerniow. — —, Alpiny 760 50, 
Rima Muranyi 696 76, Prag. Tow. Żelazn. 28 16, Fabryki 
broni 721 —, Akcye tureckie tyt. 389*—, Gal. ako. Tow. 
kop. n. 870 —, Obi. węg. indemniz. 91 86, Renta ma­
jowa 93 70, Austr. renta koron. 93 65, Węgier, renta 
koron. 91 90, 56 letnie Listy Tow. kred. ziemsk. 92 90, 
4% Listy Banku liip. 93 75, 4 '///o  Listy Banku hip. 
99 50, 5% Listy Banku hip. 110 —, 4% Listy Banku 
kraj. 94 50, 4‘/,%  Listy Banku kraj. 100 25, 4°/0 Gal, 
Obi. propin. 97 90, 4°/o Gal. pożyczki kraj. 1893 93 60, 
4% Pożyczki m. Lwowa 93 —, Losy tureckie 255 — 
Marki 117 60, Ruble 254 25, Rosyj. pożyczka 103 75

Usposobienie: trwale silne przy ożywionych interesach

M m , H  U k t  L  4.

ZafeSad mechaniczny i automohlicwy oraz fabryka rowerów pod kie­
rownictwem najlepszych sił fachowych, zaopatrzony w maszyny najnowszych syste­
mów, wykonuje najpoważniejsze naprawy wszystkich systemów wozów, motorów 
benzynowych, maszyn rolniczych, instrumentów mierniczych. -  maszyn do pisania, 
szycia etc. Wulkanizuje najnowszym aparatem gumy pod gwarancyą. 
Szkoła chaufeurów. Zastępstwa pierwszorzędnych firm. Wszelkie przybory na skła­
dzie. — Wysyła monterów na całą Galicyę. 354 7 8
Telegram: Szybowicz, K ra k ó w ....................................................Telefon Nr. 1591

Zakład artystjczno-kamieniaraki 
i budowlany

Jftze fa  K u le s zy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiaskowca,gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców wmiejłcu 
i na p*swineyi. Telefon 759. 

261 197 O

l

3 64 1 O

RoZ mA iT e 

T aBlIcZ kOwE  GzE kO lA dY
ZNAKOMITOŚCI ŚMIETANKOWA

Podhalańską.
Floryańska 45. —  Telefon 468.

ARTYSTYgZifp
| s k r o m n e  i w y t w o r n e

UHEBLOWAHIE

Józ
! Kraków. nunajeasKleso 7. ;

M  le tn i
poleca

wszelkie r m Sci literackie
z zakresu beletrystyki i nauki w języku polskim, francuskim, angielskim

i niemieckim

Czytelnia n a u k c w ir i beletrystyczna
w  K r a k o w ie , u l. ś w . Ja .ta  4 .

Książki dla dzieci i młodzieży. Abonament przystępny. Wysyłka na pro­
wincją w specjalnych skrzynkach, ułatwiających szybką 1 bez trudu

ekspctycyę. 321 79 o

skład zegarów i wyrobów 
jubilerskich pod firmą:

!MIL W U O A S JER
istn ie jący  od 40 łst przy  u licy | 
Grodzkiej Nr. 58 przen iesiony:

25 Mzkfl 25
Cenniki na żądanie za darmo. 350 8 10 -

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

H E T 0 9 A  I E U I T Z I
adzielają lekcyj osobnych i zbiorowych: 

F r a n c u z  z wyższ. wykształ.

Anglik z wyższ. wykształ.

M a m i e c  z wyższ. wykształć

Włoch z wyższem wykształć, 
Kraków, św. Jana 3, I p. 5427 21 o

Udzielam lekcye
języka niemieckiego pod przystępnemi 
warunkami i także jedną godzinę za 
obiad. Adres: A. P., Grodzka 29 III. p.

374 1 5

G i t a  po dyetóryiuzu
A. H. w Podgórzu, ul. Salinarnej 1. 11, 
utrzymująca z pracy rąk własnych pię­
cioro dzieci, prosi o pracę. Przyjmuje 
szycie bielizny i krawieczyznę po cenach 
najniższych. 371 1 10

RlaOda ©s©fea
władająca biegle językiem niemieckim, 
obeznana nieco z niemiecką stenografią 
poszukuje zajęcia biurowego. — Adres: 
A . P ., Grodzka 29 III. p. 373 1 5

©Ma&y domewe
w domu i na miasto. — Zacisze 1. 14, 
II piętro, na prawo. 97 34 o

Założony w r. 1872

SB artystyczne kamieniarski

K ra k ó w , u l, R akow icka 7 ,  t e U S 2 .
podejmuje się wykonania grobowców 
ii pomników, tak w miejscu jak na 
prowincji, oraz poleca wielki wybór 
pomzików gotowych z piaskowca, mar 
muru i granitu. 111 176 300

L. W. kr. 98428. ' 365 2 O

- . t

Magazyn konfekcyi damskiej

[ m  GRABOWSKIEGO
w Krakowie, Plac Maryacki I. 9. róg Rynku głównego 
poleca wielki wybór nowości w kostyu-

mach i plasizcaack wiosennych. 218 19 50

Z m i a n a  l o k a l u !
Zakład pogrzebowy „Concordia"
j a u a  i x a  . j S 5«e® o -

przeGiesiony oa Piat Szczepański L 2 (dom własny).
dzeń pogrzebowych, oraz sp 

t kisjów europejskich..

Telefon 81 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich =

■k. trrniAn; nnrAnaiolnAli 311 63 O 1

Ł j i s k n r ®
Wydział krajowy Królestwa Galicyi 

i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem ogłasza niniejszem 
konkurs na posadę nauczyciela fa­
chowego a zarazem instruktora przy 
kraj. szkole ogrodniczej na Wulce Ka­
pitańskiej pod Lwowem.

Do posady tej przywiązana jest oprócz 
pomieszkania, roczna płaca 2000 koron, 
dodatek aktywalny 240 koron, oraz pra­
wo do poboru pięciu dodatków pięcio­
letnich, w których dwa pierwsze są po 
300 koron rocznie, trzy następne zaś 
po 400 koron rocznie.

Kandydaci pragnący otrzymać tę po­
sadę, powinni wnieść podanie do Wy­
działu krajowego we Lwowie przed 
20 września b. r., dołączając do po­
dania:
1) życiorys,
2) metrykę,
3) świadectwo studyów i praktyki ogro­

dniczej. * ^  ,i
We Lwowie, dnia 2 t sierpnia 1910.

Piotrowski,
Rządca drukami L. K. Górski


